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P o d a r k i  z  R z y m u :  T r y p ty k W y g r z y w a ls k ie g o , ofiarow any R ad zie m ie js k ie j .m ia s ta  Lw ow a.

Tanie mięso w  Krakowie.
W alk a  z drożyzną m ięsa, podjęta jeszcze  przed  

k ilk a  tygodn iam i w e L w o w ie  i P rzem yślu  przez  
tam tejsze  m agistraty , sk łon iła  nareszcie  i R adę  
m iejską m iasta  K rakow a do za jęc ia  s ię  tą  spraw ą. 
N a sk utek  uchw ały  R ady otw arto bow iem  w  ubiegłym  
tygodn iu  i w  K rakow ie dw ie ja tk i z m ięsem  tań- 
szem , a m ianow icie  jednę przy placu św . D ucha, 
drugą n a  placu W oln ica . N ad zieje  jednak, jak ie  
przyw iązyw ano do otw arcia  ja tek  m iejskich , roz­
w ia ły  s ię  zaraz po ich  otw arciu . P rzekonano się  
bow iem , że „ tan ie m ięso“ m agistrack ie  jest za­
led w ie  o 2 halerze na k ilogram ie tańsze , an iżeli 
m ięso u rzeźn ik ów  pryw atnych . T rzeba przyznać, 
że zdziw ien ie, a poniekąd i oburzenie publiczności, 
w tym  w ypadku było zupełn ie w ytłóm aczone. P rzec ież  
dla dw óch halerzy  n ie  w arto gosp odyn i zryw ać ze 
rzeźn ik iem  pryw atnym , u którego sta le  m ięso ku­
puje i d latego może sob ie w ybrać częśc i bardzo  
ładn e i dobre. Tem  też tłóm aczy s ię  fakt, że  już  
n a drugi dzień  po otw arciu  ja tek  m iejskich  n ie  
było przy n ich  ciżby an i tłoku, n ie  było poprostu  
kupujących. W ięk szy  ruch obserw ow ać było m ożna  
jed yn ie  w  ja tce  m iejskiej na W oln icy , gdzie  już  
o god zin ie  9 rano w ysprzedano w szy stk ie  zapasy.

O tw arcie ja tek  m iejsk ich  z „taniem  mięsem"  
w  K rakow ie było ty lk o  dowodem, że R ada m iejska  
ma rzeczy w iśc ie  „dobre ch ęc i“, a le  te  dobre chęci

n ie  w ystarczą , ażeby drożyźnie, coraz bardziej w zra­
stającej, zapobiedz. D o takiej rzeczy trzeba s ię  
w ziąść  z energ ią , postarać się , ażeby m ięso w  ja t­
kach m agistrack ich  było tańsze  n ie  o dwa, ale 
o dw adzieścia  halerzy, co przecież zrobić m ożna, 
a zrozum iałą je st  rzeczą, że ty lko w  ten  sposób  
będzie m ożna przełam ać upór rzeźn ik ów  i zm usić  
ich do obn iżenia  cen.

M ięso jest, jak  wiadom o, najbardziej używ anym  
artykułem  żyw n ości w  w ięk szych  m iastach. D ro­
żyzn a  m ięsa  daje s ię  w ięc  d otk liw ie  uczuw ać n ie  
ty lko  sferom  najuboższym , które go i tak  mniej 
używ ają, a le  n aw et sferom  tak zw anym  lepszym , 
urzędnikom  i t. d. W alk ę  z drożyzną m ięsa pow inno  
s ię  w ięc  podjąć z ca łą  energią , tem bardziej, że  
w roku bieżącym  w szystk ie  artyk u ły  żyw n ości 
podrożały. M amy w ięc  nadzieję, że i m agistrat 
krakow sk i dołoży starań, aby cen y  m ięsa  tań szego  
były  rzeczy w iśc ie  m niejsze, gdyż ty lko w  ten spo­
sób da s ię  o siągn ąć  zn iżen ie  cen  u rzeźn ik ów  
pryw atnych .
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P odajem y w dzisiejszym  num erze fotografię, przed­
staw ia jącą  ja tk ę  m agistrack ą  z taniem  m ięsem  przy  
placu św . D ucha na drugi dzień po otw arciu . 
J a k  w idać, ruch kupujących  je s t  bardzo m ały.

Podarki z Rzymu.
N a w iosn ę  b. r. urządzoną zosta ła  p ielgrzym ka  

uczniów  szkół średnich  G alicy i do Rzym u, pod 
patronatem  arcyb iskup a lw ow sk iego  ks. B y c ze w sk ie ­
go, a pod przew odnictw em  radcy G erstm ana i dy­
rektora L ity ń sk ieg o . P ie lgrzym k a udała s ię  w  zupeł­
ności, a u czestn icy  jej dla stw ierd zen ia  uczuć  
p rzyw iązan ia  i ży cz liw o śc i w obec ukochanego gro­
du sto łeczn ego  G alicyi, m iasta  L w ow a, o fiarow ali 
zaw iązującej s ię  m iejsk iej g a lery i obrazów  dw a  
bardzo cenne podarki. Jednym  z n ich  je st  w spa­
n ia łe  dzieło  sztuk i, tryp tyk  pędzla  artysty-m alarza  
p. W ygrzyw a lsk iego , za ty tu łow an y  „W yzw olen ie" , 
drugim  p iękn a teka, is tn e  cacko sztu k i in tro lig a ­
torskiej, zaw ierająca  ręk opis ojca św . P iu sa  X ;  
rękopis ten  obejm uje przem ów ienie pap ieża do 
pielgrzym ki.

Oba te  cenne podarki zo sta ły  w  zeszłym  ty g o ­
dniu uroczyście  w ręczone prezydyum  L w ow a. Im ie­
niem  in icyatorów  i przew odników  p ielgrzym k i stu ­
denckiej przem ów ił ks. arcyb iskup B ilczew sk i, 
im ieniem  m iasta  zaś prezydent p. M ichał M ichalsk i. 
U roczysto ść  odbyła s ię  w  w estyb u lu  m iejsk iego  
muzeum przem ysłow ego, przy ud ziale  bardzo w ie lu  
zaproszonych  osób. O gólne za c iek a w ien ie  budził 
przedew szystk iem  piękn y obraz W ygrzyw a lsk iego , 
dzieło n ieposp olitego  ta len tu , które też będzie p raw ­
dziw ą ozdobą lw ow sk iej ga lery i obrazów.

R ycin a  nasza  p rzed staw ia  „W yzw olen ie"  pana  
W ygrzyw a lsk iego , zaw ieszon e  w w esty tu ln  muzeum.

Dziatwa w strojach narodowych 
w Krakowie.

C h arakterystyczną cechą, znam ionującą sk aże­
n ie  ducha polsk iego  w śród n aszego  ludu je st  fakt, 
że lud nasz z dniem  każdym  zarzuca coraz bar­
dziej p ięk n e stroje ojców, zam ieniając je na  
w strętn e  kubraki n iem ieck ie, kupow ane po w ięk ­
szej częśc i na tandetach. N iektóre okolice  w  G a­
licy i, w  których  przed la ty  trzyd ziestu  noszono  
jeszcze  barw ne stroje, baw iące oko barw am i i kro­
jem, dzisiaj przez zarzucen ie  tych  strojów  zm ie­
n iły  s ię  do niepoznan ia . To sk ażen ie  ducha pol­
sk iego  objaw iło  s ię  w  osta tn ich  czasach  n aw et

Dzieci w strojach narodowych w Krakowie: Grupa d ziec i szkolnych  z M ogiły w  strojach  narodow ych.


